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Wiadomosci krajowe, 


— KRAKÓW, — 

(A. N.e) Na wczorajszej wystawie nowćj 
komedyi Hr. Fredra, pod nazwą »/)ożywocies 
niewielka była liczba widzów, == lecz zado» 
wolnienie Publiczności jeszcze większe, jak 
na poprzednich dwóch komicznych przedsta* 
wieniach. Pan Ładnowski w roli skąpca i 
lichwiarza Łatki, ani na jedoę chwilę nieprze. 
stawał być zajmującym, i każde przybycie 
jego na scene. navełniało pustym smiechem 

atrzących zasłużone ciągle jednało mu o- 
klaski. Najzabawniejsze były dwie sceny po- 
między Łatką i drugiem lichwiarzem Twar- 
doszem, którego rolę Pan Anczyc po mistrzow= 
sku odegrał. — Am wątpić, że bliskie po" 
wtórzenie téj sztuki, licznych widzów ścią- 
gnąć powinno, gdy się dowiedzą o tak we» 
solem spędzeniu wczorajszego wieczora, na 
wystawie tej komedyi. 

Jatro nowa drama z francuzkiego, pod 
nazwą: Paraviedes bankier Hiszpański, na 
dochód ulabionej młodej artystki Pannny Te- 
ressy Bondasiewicz, — która szczególniej w 
tym roka, tyle przyczyniła. się, coraz ładniej- 
szą grą swoją, i śpiewem codzieunie więk. 


sży postęp znamionującym, do uprzyjemnie- 
nia wieczorów teatralnych. S. 


Wiadomosci zagraniczne. 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH. POCZT. 
— Paryż 23 Lutego. — 

Wydział wojenny nieprzestaje wciąż wy- 
dawać licznych urlopów żołnierzom wszel- 
kiej broni. Wczoraj przechodzily tędy gro» 
mady urlopników, udających się do rodzine 
nych zagród. — Wiadomość ta, służy poczę- 
ści za odpowiedź na owe ciągle niepokojące 
nowiny dzienników, poświęcających się płot- 
kom politycznym. 

— Bruzella 23 Lutego, — 

Coraz bardziej w zmaga się tu nadzieja, 
Że sprawa belgijsko-hollenderska weżmie naj- 
lepszy koniec. Wiadomości o dachu wojska 
belgijskiego, odpowiednie są całkiem Życze- 
niom Rządu. — Na ludzi podejrzanych jest 


„wielka baczność miang; — z resztą nikt ich 


rozsądny nieusłucha. — Odgrażają się oni 
sprawić w tym dniu niespokojność, w któ. 
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rym przyjdzia do rozpraw w izbie deputo- 
wanych nad przyjęciem lub odrzuceniem trak- 
tatu; — lecz trudno przypuścić aby najmniej- 
sze sprawić potrafili zamieszanie; — garni- 
zon Bruxelli jest dosyé liczny. 

Wczoraj sprawozdawcami dwóch sekcyj po- 
jedynczych, do sekcyi centrałnćj, mianowani 
zostali Panowie Lebeau, i Dolez, obadwa 
stronnicy pokoju. Podobnież ze strony re- 
szty innych czterech sekcyj, PP. Bekr, 
Liedts, i vem Volxem, stronnicy pokoju, 
odnieśli pierwszeństwo nad członkami par. 
tyi exaltowanych PP. Dumortier, Metz i Du- 
bus, którzy chcą koniecznie wojny;—w ostatniéj 
sekcyi ma byé wybranym P. Verhaegen tak- 
że stronnik pokoju. 

Pan Steele irlandczyk, posłaniec do tutej. 
szego rządu, ze strony wielkiego agitatora 
O'Connela z ofiarowaniem królowi Leopol- 
dowi ochotniczych batalionów z Irlandyi przy- 
pono tu mających do walczenia za sprawę 

elgii, — odebrał dziś rozkaz ze strony po- 
licyi wyjechania natychmiast z Bruxejli, i 
z calego kraju. — 

Przy zamknięciu giełdy dzisiejszej dowie- 
dziano się, że istotnie z ostatnićj sekcyi, nie 
kto inny tylka P, Verhaegen obrany został 
sprawozdawcą. Atak ani już wątpić nikt 
niechce, o przyjacielskiem zakończeniu się 
sprawy belgicko holenderskiej, — i papiery 
zaczeły szybko iść w górę. — 

Dnia 23 Lulego (przez Kolonią) Nadzie- 
je przyjęcia traktatu przez Izbę Reprezentan: 
tów powiększają się z każdym dniem. 

Środek dyktatorski niewłasciwości, do któ» 
rego uciekli się niektórzy członkowie oppo» 
zycji, odrzucony został w sekcyach większo- 
ścią głosów; — wszyscy zaś sprawozdawcy 
obrani przez sekcye, są zaprzyjęciem 
traktatu. Tym sposobein rzecz cała, uwa- 
ža się ta za ukończoną, 

Dnia 24 Lutego (Przez depeszę telegra- 
ficzną nadbieglą z Kolonii do Berlina) Mo- 
nitor belgijski z dnia 24 zawieru następujące 
oznajmienie: »Utrzymują tu, że wydziały 
centralne ukończą dziś swoje prace, — že 
Sprawozdanie ukończone zostanie jutro,—-a po- 
jutrze w prowadzone będzie, do Izby Re- 
prezentantow. — 

nna c 


Wrapowmości z POCZTE WCZORAJSZÉJ. 


— Paryż 15 Lutego. — 
O przybyciu Marszałka Valóe do Tulo- 
nu nie słychać potwierdzenia, i dla tego po» 
głoskę tę liczyć trzeba do mnóstwa podobnych 


zmyśleń, któremi tak rozrzutnie szafują 
dzienniki i nawetnie zadają sobie trudu od- 
wołania ich. 

Piszą z Tulonu dnia 12 b. m.: <Przygo- 
towują tu gorliwie wyprawę do Mexyku 
dwóch batalionów piechoty, dwóch bateryi 
artyleryi i kompanii saperów. Mniemają že 
piechota wydzieloną będzie z armii afrykańa 
skiej i w Algierze wsiędzie na statki, Okręt 
liniowy sDyademv i korwety ładowne sAgala» 
i «Egerya» przeznaczone są do tego trans- 
portu, dodany im będzie statek parowy, aby 
wrazie przeciwnego wiatru wziął je na linę 
pociągową, 

Przybyły do Havre statek pocztowy <Æ- 
meralde»  przywiozł gazety mexykańskie 
świeższćj daty. Mslafelle z 26 stycznia, za» 
wiera zajmujące wiadomości, między innemi 
list admirała Baudin, w którym tenże zbija 
kłamliwe raporty, które w imieniu Santany 
ogłoszone zostały. List ten pisany jest do 
francuzkiego jeneralnego konsula w New- 
York, i tak brzmi: «Ponieważ obawiać się 
muszę, żeby konsulowie amerykańscy niepo- 
wtórzyli klamstw, które rząd mexykański 
pod imieniem jenerała Santany rozgłosił, u- 
ważam przeto za stosowne, przesłać panu us 
rzędowne przedstawienie wypadków dnia 5 
stycznia. Fałszeim jest że między mną i je: 
nerałem Santana miały miejsce układy. Prze» 
syłam panu całą między nami koresponden= 
cyę. Przekonasz się pan z nićj, iż oświad- 
czyłem, że wskutku uchybienia zawartój we 
względzie Vera-Cruz kKenwencyi, warunki 
tejże przestały mnie obowiązywać; powie- 
działem tylko że będę oszczędzał miasta i do- 
trzymałem słowa, ponieważ ani jeden wystrzał 
przeciw niemu nie został wymierzony, ani 
jedne drzwi domu nie zostały wysadzone, ani 
czyjakolwiek prywatna własność naruszona. 
Chciałem tylko pozbawić miasto jego dział, 
nie czyniąc mu żadnej szkody i to się stało. 
Fałszem jest że jenerał Santana, bagnetami 
zmusił nas do wrócenia na okręty. Nigdy 
nie było moim zamiarem zostawiać w mieś- 
cie garnizon, chciałem. je tylka rozbroić, i 
skoro cel ten został osiągnięty, rozkaza: 
łem wrócić na poklad, co spokojnie i wnaj. 
większym porządku dopeinionem zostało. 
W chwili, kiedy sam wstępowalem w sza- 
lupę ukazalsię jenersł Santana na grobli 
portowćj, na czele kolumny, która nie 
bagnetem na nas uderzyła, alo żywy karabi- 
nowy ogień na nasze szalupy wymierzyła. Po- 
nieważtę napaść przewidywałem, przeto użyte 
były wszelkie potrzebne środki do odparcia 


go i w tej to okoliczności padł koń pod je» 
nerałeim Santana, a on sam Został trzema kul. 
mi przeszyty. Fałszem jest, że Mexykanie 
zabrali nam ośmiofuntowe działo, zostawilem 
w prawdzie jedno z dział miasta na grobli 
portowej, ponieważ nie zdawało mi się być 
godnem zabrania, ale znaszych dział nie stra- 
ciliśmy Żadnego. Malszem jest, że jenerał 
Santana, ustępując, zniszczył imateryały ar- 
tyleryjne których nie mógł zabrać, oszczę« 
dzilisiuy mu tego trudu, bo wyjąwszy jedne- 
go bostiona wszystkośmy zniszczyli, Fałszem 
jest, że choć jeden strzał armatni przeciwko 
miastu wymierzyliśmy, tylko do koszar Mer- 
ced strzelaliśmy. Fałszein jest, że więcej 
niż stu poległych i mnóstwo rannych na nli- 
cach miasta zostawiliśmy, Strata asza wy- 
nosi tylko ośmiu poległych, z których trzech 
tylko zostało na placu bitwy i 56 rannych, 
z których ani jeden nie pozostał w mieście. 
Proklamacya, którą jenerał Santana wydał 
razem z buletynem, równie jest jak sam bu- 
letyn kłamliwą. Miasto Vera-Cruz nie jest 
zmienione w stós popioła; daleki od chęci 
zniszczenia go, nie miałem ważniejszego sta- 
rania, jak oszczędzić mu nieszczęść wojny, 
i zasłonić je od zguby. To są panie kons 
sulu jeńeralny, fakta, które pan możesz po- 
stawić przeciw klamliwym podaniom jenerała 
Santany i rządu mexykańskiego, są one do» 
statecznie autentycznemi, i nikt im  zaprze- 
czyć nie może. 
Chciej pan przyjąć i t. d. 
(podp.) Charles Baudin. 


— Bruxella 16 Luiego. — 

W jednym z dzienników bruxelskich u- 
mieszczony jest list z Lówen pod dniem 14 
b. m. pisany. »Przejechałem z nakomitą część 
Belgii i samiennie mogę zaręczyć, że nigdzie 
ńawet w oddzielić się mających małych czą: 
stkach Limburga i Luxembucga, niedostrze- 
glem tego zapału wojennego, tego, z szalen= 
stwem graniczącego entuzjazmu, o jakim nie 
dawno wspomniał dziennik Hmancipation. 
Wyjąwszy mełą liczbę nierozsądnych mło- 
dych ludzi, i tych rewolucyonistów z profes- 
syi, którzy do tego tylko dążą, aby Belgię 
poddać pod władzę unarchii, wszędzie lud 
objawia najżywsze życzenie, aby jak naj- 
spieszniejszy pokój polozył koniec temu sma. 
tneimu przesileniu, w którem kraj obecnie 
się znajduje. Z pomiędzy dwudziestu pierw- 
szych, którychb; Się zapytano, najmniej 
piętnastu objawi to Życzenie, bo knżdy roz- 
sądoy człowiek, każdy Belgijczyk , który ży: 
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czy dobrze swemu krajowi, przekonany jest, 
ža w teraźniejszym stanie rzeczy, wojna by= 
łaby zgubą dla Belgii, którćj interes i tak 
już przez wojenne demonstracye izb, przez 
nierozsądne wykrzykniki niektórych dzien- 
ników, i przez słabość i brak energii wrzą- 
dzie, bardzo został narażony. W ostatnich 
dniach widziano nawet, Łe na prostą pogło- 
skę o przyjaznóm rozwiązaniu sprawy obe- 
cnćj , papiery publiczne szybko się podniosły 
i kredyt zaczął się na nowo ożywiać. Choć- 
by to dopiero działo się, żeby pokój utwier- 
dził naszę niezawisłość i położył koniec nie- 
pewności i opłakanemu stanowi tymczasowo- 
ści, Jeśli ta nadzieja zostanie zniszczoną, 
jeśli zwyciężą złe namietności, nad głosem 
mądrości i przezorności, jeśli na nowo za- 
grzmi okrzyk wojny, wtedy kredyt upadnie, 
pieniądze wrócą się do skrzyń kapitalistów, 
handel i przemysł zupełnie zostaną zparali- 
Żowane, papiery publiczne a nawet posiadło- 
ści nieruchome stracą połowę wartości tysią= 
ce robotników nie będzie miało zatrudnienia, 
wszystkie roboty publiczne zostaną wstrzyź 
mane, niezliczone bankructwa będą musiały 
nastąpić, a mnogie rodziny, które dziś Wie 
dziemy w zupelnie dobrym bycie, przypro* 
wadzone zostaną do nędzy. Tak jest, prze= 
konani o tém jesteśmy, że pierwszy wystrzał 
działowy ze strony Belgii przeciw związko* 
wi Europejskiemu, będzie hasłem zupełnego 
jéj zniszczenia, tryamfem anarchii, której 
apostołowic z przestraszającą zuchwałością 
i czynnością swoje plany wykonywają, ikohe 
cem tej mieszczęśliwój walkj będzie może 
przywrócenie stanu rzeczy, jaki byl przed 
1830 rokiem. 

Jaurnal de Francfart, udziela list swe. 
go korespondenta z Barcelony datowany dnia 
5 lutego, który zawiera niektóre szczegóły 
militarnej pozycyi obu stronnictw, które o- 
becnie, kiedy przygotowują się operacye do 
nowój wyprawy, nie będą bez interesu: »Nad- 
brzeżne Andaluzyjskie miasta, gdzie dach 
handlu i wpływ Anglików przytlumia wszel- 
ką myśl monarchizmu, nie wchodzą tu wcae 
le pod uwagę: ale wszystko co w prowin= 
cyach od południa ku północy wydarza się, 
musi najmniej „bacznego dostrzegacza pszeko- 
nywać, Że ucisniony rojalizm czeka tylko 
chwili, aby na wszystkie strony swoje gałę: 
zie rozpuścić, We wszystkich prowincyach 
z tćj i zdrugiej strony Madrytu, aż do linii 
Ebry, które są obsadzone armią krystynowską, 
snują się gerylasy, których mieszkońncy wspie- 
rają i którym na niczem nie zbywa. Nięga* 
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ją oni aż do bram miast znaczniejszych, ile- systemu odpornego. W Katalonii Baron Meer 
kroć chcą dostać Żywności albo pieniędzy. walczy uporczywie przeciw anarchistom i 
W samym Madrycie znaczna część ludności stronnikom Don Carlosa, którzy zajęli zna: 
wewnątrz murów, i wszyscy mieszkańcy przede Czną część tćj prowincyi. Przymuszony o- 
mieść, których bardzo słusznie rozbrojono, szczędzać swoje półki ponieważ nie może ich 
czekają tylko zbliżenia się i opieki armii rekrutować, w nuajgwałtowniejszych przeto 
kerlistowskiej, aby jej operacyom przyjść w wypadkach zmienia tylko swoją pozycję. 
pomoc. Mieszkańcy starej i nowej IKastylyi Przytem musi przeciw samemu rządowi wal- 
ponieważ bliższeiii są walczących armii a za: czyć, wbrew któremu wygnał do Taragony 
tem bardzićj nuciśnionemi, okazują wielką jenerała Buerens, ponieważ niechciał mieć 
przychyłność dła sprawy Don Carlosa i nie. przy sobie ani anarchisty ani podstrzegacza. 
cierpliwie wyglądają chwili, w której wyj- Tymczasem hrabia Espana jakby w czasie 
Ście wojsk z Nawarry poda im sposobność pokoju, zgromadza kantonistów, umacnia 
oświadczenia się. W prowicyi Walencyi, swoję pozycyę, ćwiczy swoje wojsko i uzu- 
Cabrera pomimo znacznego oddalenia korpu- * pełnia materyały wojenne, a wzmocniony dy- 
sów Forcadella i Llangostera, z kazdym dniem  wizyą, która się tworzy w Aragonii, przy: 
owiększa swoje siły i już jest tyle silnym, gotowuję się rozpocząć wyprawę z 15,000 re- 
k przez kilkanaście dni w niewielkiem ode gularnego wojska pod zasłoną okolo 10,000 
daleniu od jenerała von Halen zdołał swoje ruchawki, 
położenie utrzymać; kiedy ten ostatni, który Jenerał Narvaez przysłał z Gibraltaru je- 
mógł ściągnyć do siebie dywizyę Ayerbę, Szcze jedno usprawiedliwienie swego postę- 
nie odważył się uderzyć na niego, albo przy: powania w Sewillii ucieczki z Hiszpanii, w 
najmnićj ścigać go, kiedy na inne miejsce którem oświadcza, że wtedy dopiero posta- 
przechodził. W Aragonii mieszkańcy Sara. nowił opuścić Hiszpanię, kiedy się przeko- 
gossy poprzestają na tworzeniu klubów, more nał, Że nie może się spodziewać wymierze- 
dowaniu jeńców, i ponieważ im zbywa nasi nia mu sprawiedliwości. 
łach do przeszkodzenia; patrzeć muszą jak Don Carlos opuścił w dniu 7 lutego As. 
pod ich murami, karliści zabierają ludzi, ży. coilia, udając się ku Morelli, W tym sa- 
wność i pieniądze, i prowadzą je do głó. mym dniu Marotto znejdował się w Duran- 
wnój kwatery zwycięzcy pod Morellą. Espar- go. Zadne operacye niemiały jeszcze miejsca. 


tero z swemi 30 batalionami, okryty na skrzy» ==> E E "TM 


dlach przez pampelonę i San Sebastian, 0- miuówoś do dnia a Marca 
grenicza BIĘ na ściągania wojsk swoich ku Pruszak Kost. ob., Stanowski St. ob., z Polski;— 
miejscom , którym karliści grożą i po dwa- Bobrowski Adalf hr., z Galicji. 

kroć zostawszy pobitym, trzyma się tylko Wyjechali x Krakowa. 


SN Szlabowski Józ. ob., do Pruss. 
Doniesienia Urzędowe. 


Dyrekcya Glówna Towarzysiwa Kredytowego Ziemskiego. 

Na skutek wniesionego żądania o wystawienie i wydańie duplikatów w miejsce skra. 
dzionych następujących listów zastaw. mianowicie: Lit. C. N. 3692,3867, 3888, 13,813, 15,237, 
63,747, 64,482, 70,380, 70,559, 71,338, 71,986, 87,801. 90,310, 90,625, 91,423, 92,676, 93,128, 
104,058, 104,258, 105,406, 105,922, 107,666, 108,249, 108,913, 109,049, 109,222, 110,124, 
113,328, 115,279, 115,337, 116,692, 117,271, 121,633, 121,636, 121,641, 122,207, 149,4283, 
163,728, 164,342, 164,849, 165,124, 168,445, 168,447, 169,193, 169,740, 173,595, 173,600, 
173,604, 173,606, 173,609, 173,613, 176,867, 176,869, 178,552, 183,745, każdy respektywe 
na złp. 1000 z kuponami od włącznie drugiego półrocza 1838 roku. — Dyrekcya Główna To. 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego w Królestwie Polskiem w wykonaniu art. 124 Praw 
z dnia 1 (13 czerwca) 1825 roku wzywa wszystkich posiadaczy takowych listów zastawnych 
i tych którzyby do ich własności prawa jakie mieć mogli, aby z takowemi do Dyrekcyi Giównéj 
w Warszawie wprzeciągu roku jedargo od daty ogloszenia niniejszego zawiadomienia w pi: 
smach publicznych niezawodnie zgłosili się, inaczy rzeczone listy zastawne z kuponami u- 
morzone t za niemnjące żadoćj wartości ogłoszone, zaś miejsce ich duplikaty wydane będą.-— 
W Warszawie d. 29 października (10 listopada) 1838 roku. — Członek Rady Stanu Pres 
zes J. Morawski, — Pisarz Dyrekcyi Głównej J. Drewnowski. (3r.) 
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